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(;p) W dniu wczorajszym złożył 
Lwów w trzedjselną rocznicę Jego 
'urodzin .godny,, hołd Janciwi III. Sobie
skiemu, Temu Wielkiemu Królowi i 
Wodzowi ■Narodu, który okrył chwalą 
niezagaslą imię Kolski, a miasto na
sze uważał niemal za swioje rodzinne, 
rtaczał je w ą  królewką pieczą, od
pierał od jego murów hordy wraże.

Nalmańsiwo
i .i >id przed

O godz. 9-fej rano odbyło aię w Ba
zylice archikatedralnej nontylikalne 
i: abeżeńiSlwr, klórc w asyście kleru 
Kapituły celebrował ks. arcybiskup 
Twardowski. Ko skończonem nabożeń
stwie zebrali się uczestnicy obchodu 
przed pomnikiem Krala Jana IH-ro.

W półoklu otoczyły pomnik delega
cja stowarzyszeń, organjzacyj i cechów 
lwowskich z chorągwiami i sztandara
mi, z drugiej strony, przed trybuną., 
zebrali się przedstawiciele władz i 
stowarzyszeń: wojewoda Giołncłowski 
7. sekr. Kircłmerem, starszyzna woj
skowa na czele z gen Popowiczem i 
r?en. Czarną, Kom. miasta proi. Nadol- 
rki wraz z licznie reprezentowaną 
Uadą Przyboczną, Komitet obchodu 
z wicepr. r. Maksymowiczem, stor. 
Kckhardt, prez. sądu Wójcicki, prez. 
kolei Fracht Morawiański, prez. pocz
ty Messom, poseł Strcński, insp. pracy

Wojskowość, władzo rządowe i samo
rządowe, stowarzyszenia i organiza
cje, przedstaw iciclc wszystkich sfer 
ludności w tysiącznych rzeszach zlą- 
.czylilsię w tym akcie czci dla Króla- 
Bohatera, ziaś dekoracje miasta, a zwła 
szcza pomnika Króla Jana IJI-go na 
Wałach Hetmańskich byiy zewnętrzną 
tego pietyzmu oznaką,

W & 3t 2t e
pomnikiem,

Nawratil, dyr BTnm, star. Klotz, Se
naty wyższych uczelni z rckt. IJn. 
prof. dr. Schramm, rckt. Politcdmiki

Przemówienie kom, prof. Nadolskiego.

Weigel, reki. Weterynarii Mark-owski,
rekt. Ak. eksp. Pawłowski, prof. Twar
dowski, prof. Hulntada i w in., kwra- 
■tio.r iPytlakowski, prezydjum Izby han
dlowej i przem.: dr. Hacker, wicepr. 
Liiwinowicz, wicepr. Ckaj-es, b. min. 
Stesłowicz, Starszyzna Sokola z prez. 
Małaczyńsk.im i F wiatko.Wiskhą, re- 
prez. -tZw. Obr. Lwowa z prez. Zalew
skim, pułk. Baczyńskim, reprez. Zw. 
Ofic. rezerwy z pułk. Hos.zipwskfm, 
del. Podoficerów Tczerwy, Weterani x. 
1*803; prezes „'Gwiazdy" Irzyk i w. i.

■Po 'odegraniu przez orkiestrę woj 
skową hasła oraz kantacie połączo
nych chórów „Echa“ i „Lutni" wstą
pił na trybunę kom. proi. Natłolski i 
przemówił w następujących słowacli:

i

K a id ij
w in ie n  zostać  
członkiem L .O .P .P .

Na wstępie p. Komisarz zaznaczył, i 
że jeżeli chodzi o przeszłość naszego 1 
miasta, to niewątpliwie całe u milowa 1 
nie jej, związane jest niepodzielnie 
z  osobą Króla Jana III. Sobieskiego.

W dniu .17. sierpnia br. upłynęło 
300 lat od chwili urodzin w niedale
kim 'Stąd 01e®ku, przyszłego najgło
śniejszego mściciela krzywd Narodu 
i swojej rodziny, obrońcy chrz ścijań- 
stwa i Europy wielkiego Wodza, Het- 
ina la i Króla - Buuatera. I mimo,,że 
od chwili tej upłynęło irzy wieki dłu
gie, posilać t aprzywodzi nam na pa
mięć tych wielu i bardzo świetnych 
czynów, których jednak szereg zakoń
czyły niestety właśnie potężne i świe
tne czyny Sobieskiego. Po raz ostatni 
w dziejach dawniejszej Polski, losy 
całej Europy i  Chrześcijaństwa znala
zły się w ręku króla polskiego, a świe
tne zwycięstwo wiedeńskie opromieni
ło po 'az ostatni jasną auiaolą nietjl-

ko imię Sobieskiego ale i całej Dolski.
W tym narodowym polskim kulcie 

dla Jana III., odrębno i wyjątkowe 
miejsce zagranie nasz naród, który nie- 
■zlkwmemi wspomnieniami złączył się 
z Jego dc stw.ną postacią.

Po skreśleniu ścisłego kontaktu kró
la z naszem miastem, mówca zaema- 
czył, że przez cały okres jego panowa
nia zattępewał I.wów bardzo często 
stclicę Polski. Tu zjeżdżali do kró
la dygnitarze chcy i swoi, przybywali 
posłowie państw wschodu i zachodu, 
łu we Lwowie pulsował wtedy najsil
niej nerw życia współczesnej Polski. 
Tu gromadził Sobieski swoje chorągwie 
d!a. odparcia wrogich, r częstych w 
tych czasach najazdów. 2e Lwowa n- 
suor^al Sobieski stworzyć potężną lor- 
tecę, klóratoy, zwłaszcza po upadku 
Kamieńca. Podolskiego, zasłoniła swo
jemu piersiami cale państwo. Sobieski

f

jak nikt inny przde nim i po nim, ro
zumiał strategiczne znaczę lie Lwowa 
i ocenił gorące umiłowanie Ojczyzny u 
jego mieszkańców. Z tego też powocTu 
otaczał nasze miasto zawsze swntą mo
żną opaską i łaską, ufundował _ ościół 
Karmelitanek, dziś kanlicę Arcytbiskn- 
nią i Benedyktynek, szpital Bonifra
trów przy ul. Łyczakowskiej, gdzie do 
dziśjmieści się szpital wojskowy, oraz 
nadał miastu liczne przywileje.

A gdy w .roku 1675 wkroczył w gia- 
nice Polski1 Ibrahim, pasza Alepiu i 
skierował 40.000 podjazd hord fcutair- 
skic.li na zajęcie Lwowa, król Jan Ul. 
własną piersią zasłonił nasze mlapfo 
przed zniszczeniem. W ‘tym taż czasie 
wydał Jan III. naszemu miastu świa
dectwo, jakiem żadne inne miasto pol
skie pochwalić się nie może. Na sej
mie koronacyjnym w r. 1676, potwier
dzając wszystkie najdawniejsze przy
wileje Lwowa, w swoim uniwersale 
podkreśliwszy cnoty i Wierność V dla 
Rzplitej mieszczaństwa lwowskiego o- 
raz jego męziLwa, zaznacza, że rnóafeto 
to, Lwem wykształceniem, mestwem, 
trwałą wiernością względem Rzeczy 
pospolitej, zasłużyło sobie na wieko
pomną sławę i szczególniejszą łaskę. 
Świadectwo to, to nasze uprawnienie 
do zaszczytnego pizydomka „semper 
fidelis".

Za ten wielki sentyment króla Jana 
dla Lwowa — zakończył kom. Nadol- 
ski — zachowało miasto nasze w swem 
sercu na zawsze gorącą wdzięczność i 
miłość dlafwielkiego Wodza, a dziś 
składa hołd Jego pamięci.

Następnie! imieniem mielsgczań- 
.stwa lwowskiego uczcił pamięć wiel
kiego króla r. Kupczy ński, w hanv- 
nym ohrazie orzedsta wiwszy Jego 
czvny jako Wodza i jako Króla, dba-
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lego o dobro swych poddanych, a zwła
szcza otaczającego Lwów swą troskli
wą opieką.

Po tem przemówieniu dt-lgacja, zło 
żona z  kom. prof. Nadolskiego, insy 
Włodzimmkiego, r. Dzięuzielewicza i

r. Kupczyńsaie to ziozyła u stóp pom- 
nika łi^zn ak  hołdu m. Lwowa wieniec 
dęb a w y, poe-zem orkitstra odegrała 
hymn narodowy, zaś kantata chórów 
pod batutą dyr. Rang'a zakończyła tę 
częśc uroCzy s-l&ści

Defilada.

Jadł, pił i... m  zapłacił.

W drugiej części uroczystego ob
chodu odbyła się przed najwyższymi 
przedstawicielami władz defilada w oj
skow a, p rzysposob ien ia  w ojskow ego i 
o rg am zacy j spo łecznych .

Defiladę otwierała orkiestra 14 p. 
ułanów, przy dźwiękach której przesu
nęły się przed oczyma widzów rwące 
oczy szeregi ułańskie pod lasem żół
tych proporczyków. W dalsrcym pocho
dzie ukazały się czerwono-czarne pro
porczyki 4 aak., dalej groźne w swej 
powadze czołgi pancerne, zaś następ
nie przy dźwiękach orkiestry 19 pp. 
w dosla nałej postawie oddziafy kade
tów ze sztandarem r. 1863, da.lej pod 
sztandarami pułkowymi 19 pp., 26 pp.,

40 pp., 5 pap, 3 pac z turkotem potęż
nych :iz ał zamykał defiladę wojsko
wą, p-oczi-m przy dźwiękach orkiestry 
40 pp, przesunęły się formacje przyspo
sobienia waiskowego: strzelcy, hufce
szkolne, huiicc młodzieży radowej, huf
ce kolarskie.

Na czele pochodu organizacyj spo
łecznych postępowała orkiesra Tow. 
Akc. Browarów, za którą ukazały się 
szeregi sokole, harcerze, hufce męskie 
i żeńskie, Związki kolej, ze sztandara
mi prży dźwiękach orkiestry wła
snej, Straż pożarna, Oddziały tramwa
jarzy z orkiestrą, Bursa im. Dekertia 
z orkiestrą i sztandarem oraz młodzież 
rzemieślnicza. Tow im. Stanisława 
Koatjfn

Otwarci? Muzeum Historycznego m:asta.
P;ękny obchód rocznicy urodzin 

W;elkicgo Króla połączyło nasze mia
sto z drugim pięknym aktem, który 
nadał wczorajszemu dniowi wagi i zna 
czena, był uwieńczeniem zbożnej i 
wytrwałej pracy w kierunku utrzyma
nia w pełnym blasku szanown ych 
tradycyj naszego gradu. — Aktem tym 
było poświęcę! ie i otwarcie Muzeum 
j litoryczaegc miasta. Lwowa w kamie
nicy Czarnej w Rynku.

Uroczys‘iości poświęcenia dokorał 
ks. arcybiskup Twardo weki. Z trybun; 
ustawitonej przed czarną kamienicą o 
znaczeniu Muzeum przemówił kom 
Gadolzki, zaznaczając, że mieści ono 
zabytki $ pamiątki 'odnoszące się dio 
przeszłości naszego grodu.

Mówca zaznaczył, że jest to rea l'i* e ja  
m yśli rzuconej przed la ty  30-tu przez 
wielkiego badacza ku ltu ry  starego Łwo 
» a, śp. Władysia-rra Łozińskiego. Skre
śliwszy dzieje „C zarnej Kamienicy" od 
czasu je j zbudowania, p. kom isarz pod
niósł zasługi dyr. A rchiw um  nre jsk iegu  
dr. A leksandra Czołowskłeed za zgrom a
dzenie s ta ranne  zabytków  i pam iątek do 
tyczących naszej s ta re j, kresowej s t r a 1 
uiey poiskoścl. Zarazem  w yraził hołd i 
wdzięczność m iasta w szystkim  tym  oby 
watelom , którzy pracę tę ispomagsM 
i popierali.

N astępnie dy r. dr. Czotowski -n sw.-j 
mowie zaznajom ił blj-żej zebranych ze 
znaczeniem  i zadaniem  M uzeum h is to 
rycznego m iasta Lwowa, podnosząc m. i. 
zasługi prezydentów , k tórzy  od czasu 
M archwickiego stara li Się o grom adzenie 
zabytków , przyczem  podkreślił także za
sługę prez. N fn n u n n a  i poprzedniej R a
dy m iejskiej, k tó ra  przez nabycie „Czar

nej Kamienicy" umożliw ta  slworzenie 
Muzeum,

Po przem ówieniu dyr. Czolowskiego 
odbyto się zwiedzenie Muzeum, k tóre 
przprisiaw a istotni# niepoślednią „ a r  
lość/Mia h is lo rji naszego gredn.

Wieczorem odbył stów  sali „G-wia 
ziły" uroczysty obchód.

Lwów, 23 września.
»—) Właściciel restauracji Her

man Pomeranz. zam. przy ul. Wiśnio- 
wieckich 1. 2, doniósł wczoraj policji, 
że przed trzema jeszcze tygodniami 
przybył do jego restauracji Wiktor No- 
rOiyia, zam. przy ul. św. Teresy 28, 

zajęty w charakterze agenta w Po
wszechnym Banku Kredytowym, w to
warzystwie kilku kolegów. Nowo ryta

kaz-ai podać jadła i napoje, a gdy wszy 
siko skonsumowano, nie chciał zaoła- 
cić za cechę. Noworyta pozostawił le
gitymację bai kową, obiecując rachu
nek nazajutrz wyrównać. Jednak upły 
neły trzy tygodnie, a N. się nie poka
zał. Poziatem po odejściu gości, którzy 
byli w towarzystwie Noworyty znikł 
z -owej restauracji obrus. Policja zajęła 
się tą sprawą.

Bandycki napaci
Lwów, 23. września.

(—). Wczoraj wieczorem około go
dziny 20-tej przyszli rod dom Stanisła
wa Bajserowicza, dozorcy piaskowni 
obok cmentarza żydowskiego nieznani 
sprawcy i wywabili go na dwór. Gdy 
Besiserowicz znala-zł się na dworze, o- 
sobnicy ci zaczęli go dotkliwie bić. W 
czasie bójki ]„den z napastników ude

rzył ostrem narzędziem Bejserotwicza, 
zadając mu ranę w lewą łopatkę i le
wy policzek. Na krzyk Bajserowiożd 
napastnicy zbiegli. Zawezwane pogoto
wie ratunkowe po zaopatrzeniu rany 
odwiozło ofiarę napaidiu do szpitala po 
wszechnego. Bójka powstała, i cały na
pad zaaranżowany został na tle pora
chunków osobistych.

Krewki gospodarz.
TAJEMNICZE PRZEBTGIE.

Lwów, 23. września.
(-—). Policji doniosł Karo Gwyuar, 

zameszkaly przy ul. Źródlanej 8, że 
gdy wczoraj tLworzył nratnę wchodo- 
wą, z-wt:* napadnięty przez gospoda
rza realności Stanisława Popławskie-

Ciekawa praktyka M e z k a .
Lwów, 23 września.

C— ) O władze bezpieczeństwa o- 
parła się wczoraj następująca sprawa: 
Niejaki rauli-na Adamiec, zamieszka
ła przy Pas ekach Halickich 18 (zaję-

Zecb obiecał je w fabryce w Warsza
wie odmienić. Minęło jednak kilka mie 
sięcy i Zuch nie zwracał klijentee 
ani pieniędzy, ani towaru. Gdy Ada
miec wczoraj przyszła do sk lepu ,  sdo

ta w fabryce ,.Żareg“) kupiła w maju j tkała się z  c-telżyweori siłowi mi Zecha 
parę mesztów w sklepie Stanisława 1 pod jej ad resem ,następn ie  Zech ude- 
ISeoha, zam. przy ul. Kętrzyńskiego 19. j rzyl ja. w twarz, poczem -wyrzucił n-a 
Ku-piec wziął gwarancję za trwałość I ulicę. Powstało zbiegowisko, które po- 
mesztów. Gdy jednak po tygodniu ule- licja zlikwidowała. Zeoha sprowadzo-
gły całkowitemu zniszczeniu, Ada
miec przyniosła je celem reperacji.

no ma komLarjal, gdzie spisiano -proto
kół. Poziostawiono go na wolnej slo-pie.

go, kLóry z niewiadomej przyczyny 
począł go bić ja'demś tenem narzę
dziem po głorrie. W trakcie szamota
nia się i wynikłej stąa awantury, nad
szedł niejaki Eugeniusz lików, który 
przebity został noiem w plecy. Kto za
dał mu cios, niewiadomo. Rannego II- 
kawa odwieziono do szpitala pawszt 
chn.ego, zaś po zaopatrzeniu oddano 
Cwynnra opiece domowej. Z krewkim 
gospodarzem policja spisała odpowiedni 
piotokół, który sk srowamy został na 
drogę 'Sąaową za ciężkie uszŁ.„dzen : 
cuała.
afflWBaganięawaBaiWB— w — łnwim

CZĘSTOCHOW A BEZ ŚWIA™1,A.
Warszawa, 21 września. (Tel. P. P.>

Elektrownia częstochowska przerwała 
dbstawę prądu do Magistratu i Rady 
Miejskiej. Istnieje obawa, ze również 
ulice zastaną bez światła. Miasto je9t 
winne Elektrowni około 70 tys. zł.

m tm m u e m

Ze sportu.
w

P o g o ń - T u r y ś c i  1 : 3  ( 4 : 1 )
Lwów, 23. września. 

Zawicdy wczorajsze przysporzyły 
nam znów sporo emocyj i wrażeń, to
też publiczność lwowska me miała 
powodów żałować wędrówki aż poza 
rogatkę slryjską, tembardz:ej, że osta
tecznie drużvna lokalna odniosła zwy
cięstwo i zdobyła dwa punKty, któ-

K A I O L  N ^ . I H k U
em . Pułko w nik  w . p . m

po *trółkiuii leoz ciężkich cierpieniach zasnął w Panu duia 22. WTześrua 19TJ,
przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24-. września br. o godzmie 2-ej po 
południu z domu żałoby przy ul. Zielonej 57 na cmentarz Łyczakowski.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE za duszę śp. Zmarłego odbędzie się w kościele 
OG. Bernardynów we środę, dnia 2o-/o września br. o godzinie 10-tej rano, 
o których to obrzędach zawiadamiają DżIECI I

Lwów. dnia 23. września 1929 r.
Osobne zawiadomienia wysyłane nie będą

ry ch wartość nie cła się jeszcze dzid. aj 
odpowiednio ocenić.

Pogoń miała wczoraj dwa okresy, 
jeden bardzo dobry, drugi słabszy, je
dnak mimo wszystko zasłużyła ma po
chwalę, gdyż w sumie grała nieźle. 
W pierwszych 25-ciu minutach cała 
drużyna grała równomiernie, wszyst
kie linje odpowiednio się wspierały, 
rezultatem tego była też znaczna prze
waga i cztery bramki (jednia z karne
go), przyczem nie wykorzysta no jesz
cze szeregu dałsaych dogodnych sytu
acji. Mając już wynik 4:0 zaczęto grać 
meco ,,wygodniej", co umożliwiło wre
szcie Turystom zmontowanie uwego 
aparatu. Nie wiele irti to jt-dnak pomo
gło, gdvż pomoc, obrona i bramkarz 
Pogoni byli -stale na miej9cu, przy 
czem napad również ustawicznie dzia
łał, tak, że gra była przeważnie otwar
tą. Jedyną bramkę zdobyli Łodzianie 
w lym okresie z rzutu karnego, wątpli 
wej koauuity.

Po przerwie sytuacja rut wykazy
wała pooz^kowo zmian. Jednak u Po

goni można było wyczuć grę ostro
żniejsza, podczas gdy Turyści nie ma
jąc nic do stracenia, rzucili się ener- 
giczri&j do ofen-rywy. Owocem jednej 
z akcyj ofenzywnych był róg, po któ
rego strzeleniu zdołał Hojnacki z po
zycji spalonej. Gra ona naaal więce* 
ohroninie, trzymając -napad w każdej 
dawili w pogotowiu do ofrpizywy.

Dopiero w 21-ej min następuje 
zwrotny punkt. Albański 'wykonuje 
wykop bramkowy z linja pola karnego, 
:pjłka dostaje się do Kubika, m a j Iłują
cego się na połowie boiska, nie namy
ślając się wiele, odsyła lą wpror* z uo- 
wietrza długim łukiero z p wroten *v 
kierunku bramki, w której ląduje też 
pewnie, przelatując ponad *4ową Al
bańskiego, który nie zdołał powrócić 
jeszcze i?a swoje miejsce. W'T>adek ten 
odą'j-1 się niemcn-ta.lniiie na grze Pogo
ni, która jest widocznie speszoną i zde
nerwowana Celowe, spokojne akcje u- 
stepują mtojfoa chaotycznej konar'nie, 
ułatwiającej Turystom i koordynowaną
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Teatr M in a  artystom na własne ich mzyke.
SUBWENCJA W KWOCIE 5000 ZŁ. MA IM DOPOMÓC DO URUCHOMIE-NIA ZATRZYMANEJ MASZYNY. —

NOWY KONKURS NA DZIERŻAWĘ.

prac?. Walka przybiera też cud tej chrwi- 
li na ostrości, na szczęście jednak koń
czy się, mimo zbyt energicznych zde
rzeń, be* wypadków. Ostatni kwadrans 
prz/ n > vi energiczną ofenzywę Tury
stów i grę Pogoni na utrzymanie wy
niku.

Zwycięstwo ma Pogoń do zawdzię
czenia lepszej, niż ostatnio grze napa
du, aczkolwiek i tym razom nie była 
ona całkowicie skuteczną. Marcinkie
wicz trzymał się na odipoiwiedzialnem 
stanowi-ku kierownika napadu wcale 
dobrze, aczkolwiek trak  mu jeszcze 
rutyny, ,ciała“ i enezgji. Bramka zdo
byta główką była bardzo efektowną. 
Pras grał nieco spokojniej niż zwykłe, 
doszedł nawet kilkakrotnie do ostrych 
strzałów, które nic dały jednak efektu. 
Mauer brylował jak zwykle techniGtą, 
zasadniczą wadą gracza tego jest usta
wiczne ustawianie się tyłem do bramki 
przeciwnika, dzięki czemu traci najlep
sze szanse i marnuje bezproduktywnie 
wiele sił. Miał on zresztą utrudniane 
zadanie z powodu słabej formy Szaba- 
kiewicza, który trzymając się przez 
cały sezon doskonale, obecnie przecho
dzi okres słabości. Dobrze spisywał się 
Slcueoki, pracując w potrzebie też na 
tyłach. Pomoc odpowiedziała swemu 
zadaniu. Ku char pracował sa trzech, 
początkowo bardzo skutecznie w ofen
sywie, zdobył też jedną piękną bram
kę, później więcej doku żywnie, dzięki 
czemu pillki podawane do .przodu byty 
mniej dokładne. Hanko występując z 
38 stop. gorączki, dal dowód wielkiej 
ofiarności i ambicji, przyczem grat zu
pełnie dobrze.

D eutschm an byt znów słabszy, nie 
w ytrzym uje on przedew szystkiem  fizycz
nie, to  też w szystkie stam ia wręcz w ypa
dają  na  korzyść silniejszych przeciw ni
ków. Być może, że pow rót do ,,cywila“ 
będzie też pow rotem  <!<* daw nej dosk o 
nalej form y, Z zadow oleniem  możemy 
wreszcie wyraz-jć pochw ałę i obronie, 
k tó ra  była dotychczas piętą achillcsową. 
M auer i Fiehtel grali w czoraj dobrze] 
Obydwaj o fiarn i, energiczni i szybcy. Na 
wet wykopy jakoś się udaw ały, a parę 
kiksów  uspraw iedliw ia śliska piłka i 
boisko. A lbański poza nieszczęśliwym wy 
padkiem  przy trzeciej bram ce, co zapisać 
należy na  konto b raku  ru tyny , spisywał 
się dobrze.

T uryści przedstaw iali się we Lwowie 
znów z dodatn iej pod w ielom a w zględa
mi strony. Za w yjątk iem  pierw szych 25 
m inut, w k tórych nie wiele przychodzili 
do głosu, byli przeciw nikiem  nletylko 
rów norzędnym , ale i chw ilam i lepszym. 
Technicznie dobrze w yszkoleni, szybcy 
i am bitn i przeprow adzali też ładne kom 
binacyjne akcje, k tórym  brak  było jed
nak  pnd bram ką w ykończenia, W  napa-

Ola Pań i Pastor
f f  M
Raglany, Trenchcoatyj Kurtki

z malerj łów  i skóry

kapelusze, obuwie
B IE U Z N E  »  olbrzym iem  w y 

baczę pa cena h msk[ch
poleca

ABEIICIB BOISE
Lwów. Kopernika 5. TeL 4 4 -78

Lwów, 23 września.
(.) Skandaliczny fakt, iż  od typŁ 

dnia Liwów nie ma teatru, jakoteż o-
kropne położenie perscu-ała teatralne
go, pozbawionego środków do- życia, 
skłoniły komisję teatralną do odbycia 
posiedzenia w dniu wczorajszym bez 
względu na to, że była to niedziela. 

'Komisja, która s'ę odbyła przy u-

Warszawa, 22. września. (Tel. G. P.). 
Dziś, 22. ban. przybyły z Gdyni do 
Warszawy w drodze do Wilna prochy 
jednego z najzasłużeńszych patriotów

Moskwa, 22. w rześnia. (Teł, G. P.)
Przem aw iając n a  poserwszym kongresie 
Sowietów rejonu moskiewskiego, oświiad 
czył Ryków, że rząd sowiecką nie ucieka 
się do bardziej decydujących kro-ków ce 
leni zlikw idow ania konflik tu  o kolej 
wschodnio-chińską, poniew aż uważa, iż

rlz.ie w yróżniał się K ubik na  środku, a 
dalej M ichalski na praw em  slirzydlc i 
Iio jnacki na  praw ym  łączniku. Lewa 
strona  była słabszą. Pom oc naogół rów 
nom ierna. Pierwsze skrzypce grat w niej 
WieHszeb, K ahan mie w zbił się ponad 
przeciętność, podobnie jak  ,j Hinc. Obro 
na grała początkow o niew yraźnie, szcze- 

, golnie K arasiakow i wiele rzeczy się nie 
udaw ało. W ykopy szły częściej w górę, 
niż w dal, ostatecznie jednak  ru ty n a  zro 
biła swoje. M ichalski na  bram ce mógł 
ewent. obronić czw artą bram kę, zreszlą 
dobry.

Bram ki dla Pogoni zdobyli Marcin 
kiewijcz w 7-ej, H anke z karnego w 17-ej. 
M aurer w 18-ej ,j K uchar w  21-ej min. 
Dla T urystów  strzeb li W ieliszck z k a r
nego w 31-ej min., oraz H ojancki w 11-ej 
i Kubik w 21-ej po przerwie.

Sędziował słabo p. Kosicki z G. Slą- 
1 ska, w żadnym  w ypadku jednak  nie był 

tak  złym jak  zdaw ało się to pew nej czę
ści publiczności, k tó ra  zachowaniem 
swem naraża  na szw ank dobrą opinję 
sportow ą Lwowa, P atrjo tyzm  lokalny 
jest na m iejsuc, w żadnym  jednak  w y
padku nie śm ie przybierać form  zacie
trzew ienia, tem bardziej, że od ludzi m a
jących p re tensje  do ku ltu ry , wymaga się 
też pewnego opanow ania, N. S.

HA5M0NEA—REWERA 3:1 (1:1).
Po niepowodzeniach w tegorocznem 

mistrzostwie potrafiła się Hasmouea 
■wczoraj zrehabilitować częściowo iw o- 
cizach swych -zwolenników, zwycięża
jąc w rozgrywce ehmiinacyónej o pozo
stanie w kl. A. stanisławowską Reworę 
w stosunku 3:1.

Gra przed pauzą wykazała dość 
znaczną przewagę mtojscowyoh. Mi
mo to pierwszą bramkę uzyskują go
ście z pięknego strzału lewego łączni
ka. Wyrównanie dla Ilasmonci uzyskał 
Boriitz z dalekiego strzału z pomocy. 
Po pau-zie gra Rower a z powodu kontu
zji śr. pomocnika w dziesiątkę. Bramki 
w tym okresie zdobywają Biritz i Horo
witz. Sędziował dobrze dr. Niedźwir- 
efci. Widzów około 1000.

„.„..-■o.—. -t

dziale kom. prof. Nade leki ego, wysłu
chała referatu dra Brzeskiego, który 
imieniem wybranego na poprzedniem 
posiedzeniu suikomitetu, przedstawił 
wnioski powzięte po rozpatrzeniu spra 
wy. W  myśl tych wniosków uchwalo
no oddać na razie teatry w ręoe arty
stów ma własne ich ryzyko, a miano
wicie w ręce pp. Kuligówsinego, Za-

pokkich, członka Rządu Narodowego 
z r. 1831, światowej sławy uczonego, 
Joachima Lelewela, zmarłego w Pary- 
żu w r. 1861.

obowiązkiem jego je s t w yzyskać wszel
kie w doki pokojow ego załatw ienia spo
ru . Nie m am y absolutnie zam iaru  odwo
ływać ze względu na  zbliżającą się je 
sień naszej arm ji na  D alekim  W scho
dzie. Konsolidujem y ją  i  postaw im y ją 
jeszcze bardziej na  stopie w ojennej.

W arszaw a, 22. w rześnia. (Tel. G. P.) 
W arszaw ianka—Czarni 1 : 0 (1 : 0). Je 
dyną bram kę dn ia  uzyskał z przeboju 
Szenajch w 1 m in. W  pierw szej połowie 
gra rów norzędna, k tó ra  po przerw ie w y
kazuje n ieznaczną przewagę Lwowian. 
Sędzia p„ Rutkow ski z K rakow a. W i
dzów mało z powodu niepogody.

K raków, 22. w rześnia. (Tel. G. P.)
W isła—Craeoyia 5 : 1 (3 : 1). Bram ki
trzeliti d la  W isły R ejm an I. trzy, Czu- 

iak i BalceT po jednej, dla Cracovi(j Ko- 
zok, Sędzia p . Słom czyński. W idzów 
12.000.

Poznnń, 22. w rześnia. (Tel. G. P.) 
G arbam a—W arta  5 : 1 .  Niespodziewane 
zwycięstwo G arbarni.

Katowice, 22, w rześnia. (Tel. G. P.)
I F. C.—Polonia (W arszawa) 4 : 0 (3 : 0)
Bram ki strzelili Górlitz dwie, DR m ar 
i Joszke.

PIĘKNY SUKiCSS FR0ESSA 
W KRAKOWIE.

Bieg kala,raki Kraków - Katowice
150 km. o wędrowny puhar I. K. C. 
wygrał w świetnej formie Frfrss I. Ja-
kób (Pogoń — Lwów) w czasie 5 godz. 
19 min. 41 sok. 2) Zieliński (Trzebi
nia), 3) Kołodziejczyk W. (Union — 
Łódź). Fross prowadził sam wyścig 
przez ostatnie 45 km. Startowało 71 
zawodników z całej Polski, bieg ukoń
czyło 56. Tropaczyriski z L. T. K. wy
cofał się na 50 kim. z powodu złama
nia koła.

TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH.
gier punktów

1) W isła 19 25
2) W arta 19 24
3) ŁKS 19 23
4) G arbarnia 18 22
5) Legja 18 21
fi) Craeoyia 18 19
7) W arszaw ianka 19 17
8) Czarni 18 IB
9) Polon ja 18 16

10) I. F . Ć. 19 15
11) Ruch 16 14
12) Pogoń 18 12
13) Turyści 17 12

•o-

bielskiego i  Rzeszutki, udzielając im 
na uruchomienie przedstawień jedno
razowo 5000 zł. snbwencyj

Wbrew odmiennemu wnioskowi, 
który się wyłonił na posiedzeniu, a 
mianowicie, aby kierownictwo teatrów 
odać tymczasowo w ręoe intemdanta, 
wyznaczonego z grona urzędników 
gm-ny, przyjęto wniosek subbomitelu.

Również uchwalono w myśl wnio
sku subkcmiitatu rozpisać konkurs na 
dzierżawę teatrów miejskich, przy
czem termin wnoszenia ofert ma być 
zakreślony do dni 14.

Do sprawy teatralnej, będącej nie
bywałym w dziejach soeny polskiej 
skandalem powrócimy w najbbżssfm 
czasie, podkreślając tylko na razie, że 
baz wątpienia dbecny katastrofalny
sban rzeczy został zaiwiniony przez pe
wne czynniki, przyczem nadmieniamy, 
że nie .mamy tu  na myśli am  dzierżaw
ców, ani otoczonego powszechną czcią 
komisarza miasta prof. Nadolskiego.

Z d e r z e n i e  a u t a
z  t r a m w a j e m ,

Lwów, 23. września.
(—). Na rogu ul. Leona Sapiehy i 

ul. Listopada nastąpiło wczoraj zderze
nie auta z tramwajem. W aucie w kry
tycznym momencie jechali: dyrektor
fabryki Ruckera inż. Nahlik i drewa 
Rmckerawa. Szofer Józef Głębocki nie 
dając znaków ostrzegawczych, naje
chał na tramwiaij nr. 6, wskutek czego 
wóz został silnię zarysowany, a  auto 
bardzo poważnie rozbite. Na szczęście 
ctiar w ludziach nie było.

 o-----

Sfełizswał usdpis, ta 
wydostać lekarstwo.

Lwów, 23. września.
(—). Policji doniósł wczoraj komi

sarz rządowy Kasy Chorych p. Nadzie
ja, że niejaki Kuczman- 'Piotr, zamiesz
kały w Janowie, afalsasowal podpis na- 
casetaejo lekarza K. Gh. dra Betta na 
recepcie, na podstawie której usiłował 
pobrać lekarstwo w aptece Kasy Chor. 
Policja wdrożyła dochodzenia.

— — o-------

Amatcny mag.
Lwów, 23. września.

(—). W gimnazjum im. Kr. Jadwigi 
przy ul. Akademickiej 9. dokonano 
ubiegłej mocy włamania. Mianowicie 
nieznani sprawcy włamawszy się, za
brali stamtąd — jak doniosła dyrektor
ka Janina Lenart — 4 mapy, wart, 
150 zł.

  o------

Haman a w fródmwśdB
Lwów, 23. września. 

(—). Ubiegłej noe-y nieznani spraw
cy dokonali śmiałego włamania w śród
mieściu. Włamania tego dokonali w 
godzinach wieczwnych, korzystając z 
tego, że w sobotę sklep odnośny był 
zamknięty. Oto nieznani osobnicy do
stali się do wielkiego sklepu bławat na
go Fischera i Lwowa przy ul. Kazi
mierzowskiej 12. Do tej pory nie zdo
łano jeszcze ustalić wysokości szkody i 
ilości skradzionego towaru. — Policja 
wdrożyła dochodzenia.

Zwłoki Lelewela w Krakowie.

iykow  o konflikcie z Chinami.

MISTRZOSTWA LIGI.
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i pricii Łusaczirskiegs.
HISTORJA KAPLICZKI W  BRAMIE IW ERSKIEJ. — OSTATNIE -WYSTĄPIENIE KOMISARZA L lT 

DOWEGO OŚWIATY. — LEWY KURS iPOiLITYKI HAHNA.
Moskwa we wrześniu.

Przechodząc przez, bra-mę Iwer-
sk:r na p lac Czerwony, codziennie i 
o każdej porze -obserwować było 
m ożna m odlących się pnaw oslaw . 
r.ych przed sJlarą kaiplicżką lw er- 
skiej Madonny, stanow iącą nie ty l
ko  cenny  zabytek historyczny, ale 
■również i przedm iot 'szczególnego 
k u ltu  Rosjan. _

K apliczka la — k tórej p a ro k ro t
nie już groziło .usunięcie choćby ze 
względu n a  blisk ie  jej sąsiedztw o 
,z Kremllem — dotychczas jakoś po 
zostaw ała na  daw nean m iejscu, pra 
w'do'podolhn-]e dzięki sw ym  h isto ry  - 
rzn y m  tradycjom . Dopiero w  dniu  
30. liipca rann i przechodnie zasiali 
przed b ram ą Iw erską już tyiLko w y
soki parkan z wieilc miówi-ącym n a 
pisem , iż pod su row ą karą  nie wól. 
■no się przed n im  zatrzym yw ać. Ka
pliczka. zniknęła doszczętnie...

W ypadek ten w yw ołał powszech 
nc oburzenie w śród  ludności, k tóra 
■czy to z -pobudek relig ijnych, czy 
leż h istorycznych głęboko :przywią- 
-zana była do tej pam iątk i s ta re j 
-Moskwy. -Najbardziej jed n ak  dbu- 
-rzai lep fakt, że wthadże sowieckie 
nie 'iizinaly za odpowiednie podać 
do w iadom ości ogółu powodów7, dla 
iktóżych ilaaipdlŁczika izjotśifeła inaiuijłę- 
ia , oraiz gdzie u-mŁeszicaotno cud otw
arły obraz.

Odlrtaiieaiono go jednak niebawem. 
Oka-zaJo się, że w nocy z 29. -na 30. lip - 
ca przed bramę Iwerską zajechał od
dział OG;PU., pod którego strażą roze
brano kaipLicizkę, po-ozem cudowny o- 
braz ‘przewieziono do jednej z ubogich 
cerkwi przy ul. Nikickiej, gdzie usta
wiono igo -w .bocznej kaplicy. Za obra
zem powędrowały,' rzecz' prosita, !  owe 
grupy modlących się prawosławnych, 
których widok w bramie Iwerskiej w 
pobliżu Kremla przeczył oczywiście 
.wielkim postępom akcji antireliigi-jnaj...

Było -to jednak ostatnie — zdaje się 
—wystąpienie komisarza ludowego o- 
świajty p. Łumacz-arskiego, który w o-

, staltnich dniach usunięty zastał z zaj
mowanego w ciągu 11 lał stanowiska.

Ten 11-letni bilans komisarza Łu- 
naczarskiogo nie przedstawia się dlą 
niego szczególnie' ciekawie.

Mi-ał nimrąitplirwie dużo po-4emu wa
runków, by ną stanowisku komisarza

lu  padła 81-iletnua staruszka, Luiza 
-Rainibansiky. Elektro tećhrntik Her
m an Kabesc.Ii i jego żona Herimiin-a 
w ynajęli u  starusźki- ipokój w raz 
,z używaniem  kuchni. Dali sobie na 
w łasny koszt m alow ać pokój1, gdy na 
igle p. Ramtbausky *

zabroniła  im  używ ania kuchni. 
W ówczas m ałżeństw o (postanowiło 
w yprow adzić się i zażądało od sta 
.pusźki p rzynajm nie j zw rotu pienię 
■dizy, w ydanych  na pom alow anie po 
kcju. G-dy p. Ramibausky nie chcia 
,ła tego uczynić, wpadlli Kabeschowie 
ina

ideę osobliwej zemsty: 
Pewnego dn ia  gdy s ta ra  kobieta

kareszoie popołniono niedaw no wla 
m anie i skradziono precjozów za 
pnzesiżlo mil jon  lei. Podejrzenia 
sk ierow ały  się na  służącą jubilera, 
Angelinę Yasiliu, k tóra odiaziu 
przyznała się, że w raz Ze sw oim  ko 
ohankicm , n iejak im  C hrisfęa popel 
niła w łam anie. Oboje aresztow ano.

Tym czasem  ubiegłej nocy w ła
m ano się do innego j.uibiiiera. W ła
m yw acze zoslałi przytem  ujęci. Ku 
■zdumieniu policji przyznali się oni

oświaty w Rosji sowieckiej odegra*, ro
lę wybitną. Człowiek zdolny, bardzo 
wykształcany, obdarzany niapczecie t- 
nemi zdolnościami titerackieimi, miał 
rozległe pole do wszelkiego rodzaju 
eksperymentów i- -reform. Możliwości 
tych nie lumiiat pzy nie chciał wykorzy.

■sie. Zdziwiono pośpieszyła p. R am - 
bauisky do swego mies-zkania. Gdy 
■otworzyła drzw i stanęła na progu 

-zdrętwiała z przeważenia. 
Gdziekolwiek skierow ała zwrok 
wszędzie szczerzyły Im niej zęby 
-wymalowane n a  ścianach czarne 
■czaszki trupie. S taruszka wdrożyła 
,z tęgo pow odu kroki sądowe, a  Ka 
-besehowie m-usiełi stanąć przed są 
dem  pod zarzutem  złośliwego uszko 
dizetnia cudzej własności;.

Sędzia skazał Kabescha na trzy 
idnl, a  żonę jego na dzień aresztu 
warunkow ego. 1

także do włam ania u Yasiiescti. I- 
slotnie znaleziono u nich lup z tej 
wyprawy. — Jak  się -okazało, służą 
ca wzięła na siebie niepopełnionc 
winę jedynie dlatego, aby w ten 
sposób wtrącić do więzienia także 
swego kochanka, który ją chciał o- 
puścić. Ghristea znów, bojąc się, że 
Angelina .c-skarży -go o zniewolenie 
klóre ishótn-ie imiał na sum ieniu , wo 
l a ł  się nie w ypierać! T ym  sposo
bem byliby może zostali .skazani na 
ciężką ‘karę, gdyby n ie ujęcie w ła
ściw ych sprawców.

stać. Zamiast reafeacji wielkich za
dać, — które sam sobie 7/ przemówie
niach swoich stawiał — ogranie z-ył się 
raczej do najmn-iej kłopotliwej roli po
krywania swą, firmą wszelkich i nowa
torskich poczynań swego zastępcy — 
podstaiw-ionpgo mu przez Lenina — p, 
IGfa (rawskiego. Szkoła sowjecka pod je
go rządami zauuii-ast -być wielkim apa
ratem, zwalczającym ciemnotę i ana l
fabetyzm, zamieniła się raczej w eks
pozyturę OGP-U., wychowujące m ło
dzież na posłusznych ajentów ezrezwy- 
czajki, informujących władze o stanie 
-zasobów zbożowych na wsi-, o -je-j na
strojach, o knowaniach kuła-c-kich dtp.

Nie podpisał on wprawdzie żadne 
go wyroku śmierci, ale zajto biernością 
swą i eałkawiitem podporządkowaniem 
-spraw wychowaniia młodzieży „wyż< 
szyrn względom państwowym" zabił i 
wypaczył duszę młodego pokolenia...

Następca jego — p. Bubnow — do- 
lydhczaftowy szef departamentu poiii- 
-tycznego czerwonej armji, znany był 
dotychczas z .pracy swej partyjnej 
wyłącznie na terenie wojskowym. To 
też nominację jego nn to stanowisko 
należy rozpatrywać .prze-dewszystkiem 
■jakio ipiosunięcie polityczne.. Jest ono 
wyrazem dalszych tendencyj kremlów 
skich władców do m-ilitaryzowtania 
młodego -pokolenia: związania szkoły 
sowjeckiej z czerwoną armją. Nie ule
ga wątpliwości, żc akcja .ta — dawniej 
już rozpoczęta! przeprowadzana sysie- 
(m/atycznie ;z roku na rok — w oaobio 

i p. Bu.bnowa zyska gorliwego wyznaw
c y )

Nominacja tia jednak ma niewąt
pliwie -inne jeszcze znaczenie. O z e r - 
cza on-a w dalszym ciągu wzmagający 
się krafs idwy polityki Stalina, dla któ
rego „esteta." Łunaczarskij był już wi
docznie nazbyt miękkim człowiekiem. 
Że zaś w Rosji- Sowjeckiej nie brak ró- 
IżnegD rodzaju synekur, dla wysłużo
nych  dygnitarzy, przeto i dla Łun-a- 
cza-rskiego odszukano odpowiednie sta
nowisko... ■ prezesa komitetu zarządza
jącego wszelkieini naukowemi instytu
cjami Centralnego Wykonawczego Ko
mitetu Z. S. R. R..

Z błagalną prr/śbi| ndaje *lę nbogł 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na  nogi 
r!o serc litościwych państw  o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro
nić od głodowej śm ierci. D atki do Admi-
p-strarii dln Wiktorji".

Czaszki trupie jako ornament.
OSOBLIWA ZEMSTA NA GOSPODYNI.

Wiedeń, we w rześniu. (powróciła z .zakupów , wręczyła jej 
i ( = )  Ofirarą groteskowego kaw a dozo r czy ni klucz i oznajm iła,

Osobliwa zemsta służącej.
„RACZEJ W KRY-MIlNALE. BYLE TYLKO RAZEM".
Bukareszt, we w rześniu.

(m ) U jub ile ra  Yasilescu w Bu-

jej siM tokalorowie /w yprow adził^
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Tłum aczy! F . Rychlowsk],
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Brodacz otrzymał ten swój przydo

mek dzięki długiej siwej bród-zde, obra
stającej mu całą twarz, a  zwisającej aż 
na piersi. Włosy- miał bujne i gęste, ale 
również suwe, — ibnwi grube, krzacza
ste.

Układał sobie pasjansy, — jedyna 
jego rozrywka, a teraz leżał apokojmie 
ze złażonemi rękami. W pokoju pano
wał półmrok, dzięki .gęste-j firance -za
słaniającej całe oktnó.

— Brodacz! — powitał go Boyin- 
ton, -—- przypatrz mi się. Ładnie wy
glądam, -prawda? Opowiem ci, jak -to 
było. Dziś w południe zgłosił się po zu 
pę jakiś obcy gość; nie spodobał się on 
Mary, która kazała mi- go wyrzucić. 
Już go trzymałem, kiedy nagle potknę
liśmy się obaj. Upadłem na ziemię, u- 
derzając brodą o jego kolano. Zamro
czyło mnie, — a tamten z  tego skorzy
stał i tak umie ładinie -urządzał, bo n.ie

mogłem się bronić. Law, powiedz sam, 
było tak jak mówię?

Uitkwił ostry wzrok w Mc Guiiirca, 
który pomału iśkinąl głową.

— No, a kiedy potem wyszedłem, 
Mary pos-tąpiła wobec mnie nieładnie: 
tamtemu obcemu zleciła moją robotę. 
A to musi być polip, albo przysizodł 
tutaj, aby coś iwyspekulować. Ręce to 
ma tatóe delikatne, jak panienka, — 
na robotnika zupełnie nie wygląda.
O-tóż co ja chciałem -powiedzieć: czy 
takie ptaszki mają tutaj w 
Chuck-a-Luck paradować i nządzjić się? 
Chyba nie? A któż tutaj ma oo ido -po
wiedzenia, jeżeli .nie Brodacz? Dlatego 
pytam się ciebie: ozy mam rzucić mo
je zajęcie w Chuck-a-Luck ,czy zostać 
dalej?

Umilkł zmęczony długą -mową, pod 
czas której Brodacz nie spuszczał go 
z oka.

Po chwili .paralityk podniósł rękę, 
robiąc palcami jakieś znaki.

— Opisz mi, jak om wygląda, — 
przetłumaczył Mc Guire.

— Wysoki na jakie sześć stóp i dwa 
cale, — mówił Boynton, — nie baT- 
ćtoo tęgi, ale wygląda jak tar. Na skro

niach trochę siwych wioso-w, na twa
rzy parę fałdów, — .ale oczy żyw e,,peł
ne ognia. Niby tak na oko wygląda 
wcale niczego... tylko cizego on tu  mo
że szukać. Napewmo ma gust- na Ma
ry...

Brodacz poruszył się gwałtownie, — 
podniósł wysoko brwi, wpatrując się w 
Boynlona przenik-lilwie.

A ten astatn-i domyślił się odrazu, 
że cios -był dobrz-e wymierzony, więc 
ciągnął dalej:

— I dostanie jął.. Toż przecie Mary 
już go przyjęła na -moje miejsce.

Ale Brodacz przymknął oc-zy, nie 
reagując zmpełnie -na ostatnie sł-owa. 
Boynton zaczynał sńę niećienpldwić.

— Słuchaj, wiesz przecie, dla-cize-go 
tu przyszedłem. Pamiętasz, kazałeś mi 
się t.u zgłosić, abym miał stale oko 
na Mary, abym zawszie był pod ręką. 
Robiłem zawsze co do m.n.ie należało, 
pilnowałem jej uczciwie... Ale skoro 
teraz -mnie wyrzuca...

Lew Mc Guire skinął na niego rę 
ką:

— Cicho bądź — szepnął, — nie 
przeszkadzaj mu teraz... On myśli... i 
talk nie skicha, tego, co mó-wiisz.

Boyn.ton zacisnął z (Wściekłością -zę
by. Po -dobrej chiwiili -dopiero Brodacz 
otworzył oczy, podniósł rękę i począł 
niemi coś mówić n a  migi. Lew Mc Gmi- 
re obserwował bacznie ka-żdy ruch tej 
ręki, poruszającej się zwinnie i wpra
wnie.

— Jak się nazywa ten obcy? — 
sylabizował poszczególne zmatei.

— Jack. Nazywają go obecnie Ty
grysem.

Brodacz znów zrobił kilka gi-estów:
— Tygrys ma się wymieść z 

Ghuck-a-Luck, — przetłumaczył Mc
Guire.

— Teraz widzę, — oświadczył 
Boynton z zadówo-lemiem, — że z cie
bie bardzo mądry człowiek, Brodaczu! 
Powiem ci też szczerze, dlaczego głó
wnie chcę, aby ów Ty-grys się stąd w y
niósł: bo gdziekolwiek bym .się z nim 
spotkał, nie wytrzymam, lecz wpaku
ję mu kulkę w łeb, że ani nie zipróe! 
Słuchaj, Brodaczu, ty możesz u Mary 
przeprowadzić wszystko co zechcesz; 
otóż chciałbym bardzo...

Sparaliżowany zrobił jeden krótki 
giest ręką.

a,
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DOJŚĆ DO 580 ALM. — SZYBKOŚĆ RZEK I FAL MORSEIGH — SZYBKOŚCI ASTRONOMICZNE. — ZAGADKA
UTAJONEGO ŻYCIA.

Lwów, we WTześnih 
(e) Ostatnie rekordy szybkości, kie- 

dyto J&dnego dnia Anglik W?jghom 
leciał z szybkością 529 kilometrów na 
godzinę, a juz dnia następnego inny 
lotnik angielski osiągnął szybkość 580 
kilometrów, — świadczą ethyba najle
piej o tem, że pojęcie szybkość, jest 
rzeczą hardziej względną, niż to się na 
pozói \  ,daje. Dowodem choćby 

szybkość wiatru 
Zazwyczaj ocenia się ją według prze
jawów vTewniętxznycb wiatru, podług 
ekali dwunastostopniowej. Najniższą 
granicą szybkości wiatru jest lekiu po
wiew o szybkości 6 kilometrów na go
dzinę; najwyższą granicą siły wiatru 
jest stopień dwunasty, czyli orkan, 
wiejący z szybkością. MO do 180 kim. 
na godzinę. Pośrednią szybkość posia
da wiatr o szybkości 38 kim.; wiatr, o 
tej szybkości słychać już na domach 
i stały ch przedmiotach, .porusza on 
większe gałęzie.

Wiatry dinnej szybkości określamy 
,ako lekkie, słabe, umiarkowana, świe
że, mocne, burzliwe, burze, peln|s bu
rze i wielkie burze. Wiatr, którego 
szybkość oznaczamy stopniem dzie- 
sijątyJM ma szybkość 75 kim. na go

dzinę, dorównywa więc pociągowi po
spiesznemu i obala drzewa.

Znacznie większą szybkość od 
wiatru

posiadają ptaiki.
Tak np. gołębie lecą ,z szybkością do 
150 'kilometrów na godziną, a mewy 
i jaskółki naw-et powyżej 200 kim. 
Szybkość charka czy konia wyścigo
wego wynosi E0 kim. na  (rodzinę; jest 
ona bardzo znaczna w porównaniu iz 
szybkością konia, ciągnącego wóz, któ 
ra wynosi 11 kim. na godzinę, lub leż 
piechura, idącego z szybkością 6 kim. 
na godzinę. Szybkość

prądu rzek 
jest bardzo rozmaita: Nil czy Ganges 
płyną z szybkością 1 i1 pół do 3 me
trów na sekunde, czyli 5,4 do 10,8 ki
lometra na godzinę. Są rzeki, mające 
zaledwie 1,8 kilom, szybkości na go
dzinę (oczywiście taką szybkość ma 
prąd rzek, położonych bardzo daleko 
wglą-b lądu). Natomiast patoki i rzeki 
górskie płyną z szybkością 18 do 21,6 
kilom na godzinę.

Z wiatrem w zawody mogą iść 
śmiało

tale moudkie
Szybkość ich zawiera się w ramach 
od 7,4 do 28 metrów na sekundę, czyli 
od 25,6 do .100 kim. na godzinę Szcze 
gólmie sziŁkie są fale na wybrzeżach 
gdyż dorównują szybkością pociągowi 
pospiesznemu. Natomiast

Skręty posuwają się wrAna 
w porównaniu z falami. Szybkość ża
glowca wynosi 32,4 kilometra na go
dzinę, parowców i .statków wojennych 
•— 43,2 kilometra, torpedowców —
64,3 kilometra. Ta ostatnia szybkość 
odpowiada dziewiątej skali wiatru.

Szybkość cnnmr 
jest nieco większa od szybkości stat
ków. Najszybsze chmury przesuwają
ce się na wysokości 9000 metrów nad 
ziemią, biegną z szybkością 75 kilome
trów na godzinę. Natomiast chmury 
burzowe mają szybkość od 30 do 40 
kilom., a niże barometryczne od 22 do 
29 kim. na godzinę.

Co jednak znaczą te szybkości ziem- 
ekicl. ciał .wobec łógo, z jaką szybko

ścią porusza ią się różne ciała 
w świecie ustrononrioaii 3m.

Przecie ziemia -on-raca się co dn.a do
koła swej osi, co znaczy, że punkt na 
irównik-u przebiega w ciągu* sekundy 
465 metrów, pod 50 stj szerokości ora 
wie 300 metiow, a pod' 60 st. szer. geo 
graficznej 233 metry. Szybkości te wy 
noszą, na godzinę 1674, 1080 i 838,8 
kJometra.

Zawrotną, nawet w zestawianiu z 
oslatniemi cyframi, szybkość posiadają 

odłamki *w: izd: 
przemierzają one wszechświat z szyb
kością 162 tysięcy kilometrów na go-

Sandłrarrt, we wrześniu.
Wakacje mmęły.
Grabowa cisza panująca wszechwła 

dnie w okresie kanikuł na caiem tery 
torjum Rowal Mołitary Gol legie w  Samid 
founst (królewskiej szkoły wiankowej) 
została przerwana.

Jaszcze przed kilkoma dniami mu
rowane kolosy College o szczelnie za
wartych podwojach i zmrużonych 
oknach - źrenicach, zdawały się drze
mać w dostojnej ciszy lata. Nie sły
chać było -pobudki żołnierskiej, a,ni toż 
rozlegających się dorośnie słów ko
mendy.

Iimoonując-e to Lolegjum wojskowe, 
rozparte na k^kujmilcwyia, zaleiltonyir 
terenie (SandhtuirSt — lositownte prze
tłumaczone — gaj piaszczysty) z  roz
rzuconemu dok oła w parku momumen- 
talnemi gmachami (strzelnica, uje 
żdżalmto, ©zpilta-lie, sale fechtiunkowi., 
stacje doświadczalne aro. itd.), zdało się 
być 'zaczarowanem, uśpio-nem króle
stwem. I oto naraz, n a  dany przez ko
goś znak, w pewnym gorącym, a  let
nim jeisize.zA dniu — doKonała się istna 
metamorfoza.

Zaskrzeczały maszyny do strzyże
nia -trawników na kortach i placach: 
zawarczały motory a auto, wjeżdżają 
ce z brawurowym pośpiechem na sze
rokie, żwirowane dziedzińce; kazama
ty oiżyly. Wypełniły się -po brzegi rozr- 
gwarem m-liodzi-eńi zyc-h głosów, hairmi- 
derem, kro taniną. 5uO p-dcharążych 
angielskich stawiło się po wakacjach 
na apel w pierwszy czwartek wrze* 
dniowy.

Trafić na dokształcenie wojskowe 
do R. M. -C. — to żarliwe w r i n *  ka
żdego świeżo nyi"czomego kadeta, a
skończyć chlubnie kolegjum i otrzy - 
mać w dodatku Swerd of Hanour — 
czyli „Szablę honorową" — to zape
wniona piękna karjera wojskowa do 
końca życia.

Seniors — jako dawni bywalcy, 
nadciągają w ostatniej niemal godzinie 
i miit tyle interesują się dobrze zna
nym sobie terenem — ile powitaniem 
kolegów i wizajemnem inuormowaniem 
siebto o ważniejszych „wyczynach 
sportowych, dokonanych podczas wa- 
kacyj.

Nowy rok akademicki
Jedmu. ż faerwszyok stają ma "naej-

rtzdn?. .1 Mlnakowoż największa szyb
kość gwiazd żadnego nie wytrzymuje 
porównania z  szybkością światła. Vi y- 
nosi ona przecież 309 tysięcy kilome
trów nu sekundę. Ta właśnie olbrzy 
mia szybkość jest mi&rnikuem tego ni-e 
skończonego oddalenia ciał niebies
kich od ziemi.

.Test górna granica szybkości. — nie 
znamy szybkości większej nad szyb
kość światła, jest jednak

i granica dolna.
Przy lej najniższej szybkości .zamka 
wszelki ruch, na j  tęp uje bezwzględny 
spokój. Pewną jest w każdym razie

tek wschodu. Gu/diaożtomcy do Royał 
A£iiIJtary College iw San-dhiurnsf nie są 
przyjmowani Wyjątek sterowną tylko 
obywatele tych 'krajów, kttórc zrojdfu-a 
sto w jak̂ -' jkoł'wtok bąfdrż zależności ad 
W letkiej Rrwtanói. Z tego powodu wśród 
anglosaskiej młodzieży ksatałcąjceij się 
w Goiiege, nierzadko można, spotkać

i-emnoskói-ych. Egzotyczni ca młodżtoń 
cy iw drodze wyjątkowt-gc zauaczytu 
przyjmowani są do R. M. C. Są to sy
nowie zasłużonych m-ee zkańców In- 
dyj, lxaiku i t. d^jnajczęściej potomków 
losaążęcych todów. W  yfoór j dnak tych 
kandydatów do sukół wojskowych prze 
prowadzam y jest brad :o skrupi lainde ii 
isitrożnie przez odnośna władze w do- 
ifpniiaoli i koioniach. W Imidijach nip 
selekcja owyż-sza przechodzi pitzez 
.-ęce wice - króla angielskiego.

Zrównani w  swych prawach z  re
sztą młodzieży — ‘nzymają się jednak 
meoo na uboczu, między solba. nie bio
rąc udziału w -ŁowamzyJriem życiu 
tzkoły (bale, przedstaw'enia amator
skie, koncerty). Do Gol-luge orzyjmiujo 
się też rok rocznie piętnasta młodych, 
najfzdoLóeijazyoh kołnierzy, dalegcrwa 
nych jyrcjalm e do R. M. C. z  rr zma 
łvoh miłków brytyjsktofii krajowych i 
kolocrialnych.

Ogólna 'icztoa podlchiorajżych nie 
pn okracza cyfr y 500 — wystarcz? to 
jednak najzupełntoj, by bujną młodo
ścią wypełnić wszystkie kąty nawe. 
tek Olbrzymiego koiegjum, jakiem jest 
R. M. C.

W codzme po zjawtieniiu się wy
chowanków w muirach ażkolnych 
iczwartek, god'zina siódma wieczór) 
następuję powitanie młc-teeży z kor
pusem oficerów przy ttote, podczas u- 
roozy&iegr) dinner. Zaunaczyć należy, 
że wieczorowy ten posiłek w Galloge 
(godzina 8. we środy d soboty 8.30) z 
uwizględnaeniem wszy-sik ch  pnzemsów 
naniujących w wiel-ktom ńwuecie (bia 
da! gdy < żiupryny nie są dosc wwszczot 
kowiane, a któryś z guzków nie posila 
da należytego gorącego połysku!® gdzie 
obowiązuje na codizień mundur galo
wy — staje się czerni w  rodzaju co
dziennej, ofacjaJ-Tup; parady pupilów 
wolbe- dyżurująca i itanszyizuy.

Piurwszeigo lednak iwtocsara po wa 
JŁUŁa>aLi namito zse a w « a  iiia-.

rzeczą, że przy temperaturze 278 łto* 
pn.i zimna zamiera v jzdkie żyda. na
wet ruch, jeśli mowa o ruchu, podpa
dającym pou zmysły Bo czy fcsmtera 
taż mch atourftw — nie jest jeszcze 
wyjaśnione. Zauważono w każdym ra
zie, że pewne metale (rtęć, cyna, ołów, 
srabro) zachowują się nawet przy tak 
ndiskiej temperaturze w ten sposób, iz 
nauka ma tu nową

zagadkę utajonego żyda. 
Energja ruchu elektronów ies* tak ol
brzymia, że trwa nawel. prz.y tak nis
kiej temperaturze, wobec czego o sb 
solutnym spokoju w pnayrodzpe niem? 
m-owy.

Człowiek zresztą musi stan na sta
nowisku, że o ahisclutnym spokoju nie 
ma dlań mowy. Przecie wraz z kulą 
ziemską obraca się on ciągle dokoła, 
słońca, a ze słońcem/ porusza, się we 
wszech święcie. I dlatego .pokój i szyb
kość są pc wszystkie czasy poj ńaim:. 
wrględ/nesmi.

pizymuszsoaa. Po „'imner' następuj 
pełne w-sołego hanmaldieiru me alowa 
nie się ,w praeiznaczonych rbkojach, wy 
dobywanie ruchamer i dolbrs, z kufer
ków aiid. itoi. Gdy p® rwszy capstaryk 
(g. 10 tm. 15) gra na .snoctrynefc — roki 
rie  myśli o śnae Nawe t gdy ostatni:. 
teąbfca zaemma zawad nć monotonną 
meiodjR. „light oult, Idigljt out — out 

— nut— (śwuiatila gasić!) gmach szko
ły zarży się jeszicze czas jakiś na 
wszystkich nięfaach — niiby odhrsyinm 
iataimia marska

Na drugi dzień pierwsza pobudka 
gra już o 6 ramo (czas letna — ale żar
tów już niema!) Trzeba przyjąć na 

,;jwłasność" broń palną, naoLiwrów 
świeżo -odremanltow an.y (zazwyczaj sta
ry  grat!), rower id ., trzema już m aszt, 
rować, oddawp-ć honory dciMować 
przied inkra i-zyt.wtskiem spojrzeniem 
starszego aojutanta, aby być zupemic 
„gotow/Tu" na nuedizdelę, gdy zagra 
wcze-snym rankiem trątoLa — ready 
to -the paradę — n a  oficjalną parady 
z własną już orkiestra przód oczyma 
'-n gremio zgromadzonych oficerów z 
. -omendantem ną.czele.

Pc południu w niedzielę wychcwar 
kowie obrzwmują kilkugodzinny urlop 
i... Roya-l Łi'litairy College rozpoczyna 
w edłag ..urowych przepisów i paragrą 
fów nm«ry rok akademicki.

-— -o-----

„Sukcesy^ głodomora
Pózauań 21 września. (Tei G. P.). 

wczorai głodomór „Wesołego Mia9tecz 
ka" na F. W. K. przerwał głodówkę,’ 
którą upraw ał przeć przeciąg 40 dni,
orzeźwiaiąc się tylko wodą sodową. 
Głodomóra po Zbadaniu lekarskiem 
przbwtozteno do szpitala, gdzie odbę-, 
dzie się rikon-wialesconcja. niezbędna 
po tak długim poście.

Paawż, 21 września. (Tei. G. P.j. 
Donoszą tu. że Billy Brown z Waiji 
zakońcżył głodówkę, trwającą 67 dr*, 
he® przerwy. Lekarze stwierdzili, ze 
-sten jego zdrowia jest zadowalający, 
aczkolwiek serce prącowało bardzo 
słabo. W czasie głodówki Brown stra
ci! 45 funtów wagi. Pierwszy jego o- 
biad Składał się z białka i wody.

•-----o—

w  królewskiej szkole wuJskrwei.
UŚPIONE KOLEGIUM. — 500 FODCHORANYCH 3TAJE DO APEIU. — SZABLA HONOROWA. — 'tUOm OEM

CY A ROYAL UJL1TARY COLLEGE. — PIERWSZA POBUDKA.
sen pnzroeżdlżwja cy z  dalesa—  oibywa-
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P on ied zia łek  
Tek i

REDAKCJA RFZWAEUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

REPERTUAR KINOTEATRÓW; 
APOLLO; „Ewa w fu trze11 i  „Świeco 
m iast we Lwowie.

CHIMERA: „Szofer Jaśnie P an i“_
CAS1NO; „Sen o miłości".
COLOSSEUM: „Złodzieje hotelowi".
FATAMORGANA: ..Ostatni rozkaz po

rucznika Noszty",
GRAŻYNA: „W ęzeł śm ierci".
KOPERNIK: „B racia11 „Łódź podw o

dna U 20".
LEW : „Zmysły w ka jdanach11.
LUNA: „Ludzkie m row isko11 oraz 

Sherlock Holmes". (Podwójny pro
gram ).

M YRYSIEŃKA: ..B racia11 „Łódź pod
wodna U 20",

OAZA: . Zahia11.
PAŁACE: „Żywy trup" .
PAN: „Zahia".
PASAŻ: „Indyjska krew 11 j „Precz z 

taksów kam i".
PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko

biety".
STYLOWY: „Cesarz Franciszek Jó 

zef i Jego Sobow tór1
UCIECHA: „W ęgierska rapsodja,".

★
(—) Na ochłodę do... paki. Na placu 

K rakow skim  w ynikła w czoraj głośna a- 
w antura, tak. żo okoliczni mieszkańcy 
obudzeni zostali ze snu. W kroczyła 'poli
cja, k tó ra  hałasujących j zakłócających 
.spokój mocny młodzieńców  aresztow ała. 
W „pace" znaleźli się: K arol ,j Szymon 
Tcllerow ie (Panieńska 9,.), łzak  Leimsi- 
der (Tkacka 38.), M aurycy -Eck (zam, w 
sanatorium  w IJołosku W ielkiem) i Jan 
Futa (Źródlana 5.).

(—) Ostrożnie z niedopałkam i! W  
składzie drzew a i węgla pow stał wczoraj 
pożar w skutek porzucenia przez robo t
ników  n iedopałka papie rosa n a  leżące 
tam  w orki. W skutek pożaru spaliła się 
część dachu ,j akum ulator. W łaściciel 
sk ładu  Jonas A uerbach, zam, przy ul. 
Kr. Jadw igi 19. poniósł szkodę w w yso
kości 500 zł. Straż pożarna egień zlokali
zowała

(—) Zgorszenie publiczne. W  pocze
kaln i jednej z insty tucji państwow ych 
aresztow ano w czoraj degenerata A bra
ham a Fauera, k tó ry  w ykonał w obecno
ści k ilkunastu  osób niedozw olone p rak 
tyki, w yw ołując zgorszenie publiczne, ź 
poszkodow aną K. F . spisano protokół.

(—) S tała rub ryka. W  dniu w czoraj 
szym aresztow ani zostali: Zygm unt L an
ger, poszukiw any listem  gończym przez 
p rokura to ra  w Rybniku, M arja H ykalik 
za włóczęgostwo, B arańska M arja i Ma
rja  Paw]i«zyn za przekroczenie przepi
sów sanitarnych.

K ącik radjow y.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. %

Poniedziałek, 23 w rześnia 1929.
W arszaw a 1411 16.40 M uzyka z płyt 

gram of. 18 00 Muzyka, lekka z „Gastro- 
nom ji", O rkiestra  ,,Złota L ira"  pod kier. 
Paw ła Schw arzm ana. 20.30 O peretka 
„Żółty k a ftan "  F r. Leliara.

K raków  312 18.00 K oncert popularny 
w w ykonaniu  pp. M ichała Moreny (te
nor), oraz p. A natola Kotulewicz-Żuko- 
iwa (gitara). W  program ie: N iewiadom
ski, Żeleński i inn. 20.0U Transm  hej 
nalu z W ieży M arjackiej. 20.30 Transm , 
operetkj z W arszawy.

Poznań 334 18.00 K oncert muzyki
francusk iej. Ludw ika Marek Onyszkiewi. 
czowa, K lara K aulfusów na (skrzypce), 
P rof. I r. Łukasiew icz (fort 20.30 
Transm . operetki z W arszaw y.

W ilno 385 17.25 A udycja dla dzieci. 
19.25 Audycja wesoła. 22.45 MnzyKt ta
neczna.

W rocław  253 19.05 Koncert rad joor 
k iestry  włoskiej.

L ipsk Koncert O rkiestry Symfonicz
nej. 20.00 W ieczór Iligona K auną. M vk 
P. Schoffler (baryton). K w artet Drezdeń
ski, T. B lum er (fort.).

Kopennaga 276 20.00 W ieczór muzyki 
fińskiej. 22.15 Koncert kam eralny 1 war- 
tetu Rafn.

Londyn 356 19.45 Recital śpiewaczy 
Mary Ronin. W  program ie pieśni hebraj 
skiego: daw ne religijne, nowe palestyń
skie,

Szlutgart 360 16.15 Koncert popu la r
ny rad joork iestry . Sol. I-iesel O lmesdahl

F ran k fu rt 390 19.35 Lekcje angiel
skiego. 21.00 K oncert z. Kassel. M arta 
Schulz - K órner (sopran), O. V. Mjckcl 
(fort.).

Stockliolm 436 22.10 K w artet sm ycz
kowy Sehubetra a-gioll op. 29.

Laugenbcrg 473 17.35 Lekki koncert 
Strauss, L eliar,1-Fall i inn.' 20.00 Koncert 
rad joork ieslry . Sol. Schneidehan (skrz.),

W iedeń 516 16,00 Koncert popołud
niowy kw artetu  Silwjng. 20.05 „Leo 
Fali" — śpiewak W iednia. W yjątk i z 
operetek Falla,

M unachjuin 533 20.00 W alce w iedeń
skie w w ykonaniu rad joork iestry . 21.40 
Recital śpiewaczy Marcelli C raft (so
pran). W prgram ie: Huend.1, Brahm s
i inni.

L ubiana 566 20 00 Muzyka kam eralna. 
-*

W torek, 24. w rześnia 1929,
W arszaw a 1111 16.30 Program  dla 

d z iec i.1 18.00 Koncert popularny.* O rkie
s tra  P. R. pod ely'r. J . Ozim. '.skiego, Ju- 
Ija M echówna (sopran) i prof. Jerzy  Le- 
feld (akomp.) 19.50 T ransm isja  z Opery 
Poznańskiej „Bal Maskowy" yerdiego.

K raków  312 19.00 Rozmaitości. „Ką 
cik hum oru" w recytaji p. W . Paw łow 
skiego.

Poznań 334 17.50 P . W. K (Transm i
sja na  wszystkio slaejc polskie). 18.00 
Audycja w okalna w w ykonaniu p. Marji 
Pom orskiej (sopran), 1 r, Łukas-ewu-z 
(akomp.). 19.50 T ransn. sja opery „Bal 
Maskowy" Yerdiego,. 23.15‘*M uzyka ta 
neczna,

Katowice 408 18.00 T ransm isja  ko n 
certu z W arszaw y. 19.50 T ransm isja  opc 
ry  z Poznania.

W ilno *3S5 17.25 Audycjit d la dzieci. 
19.50 T ransm isja  opery z Poznania.

W rocław  253 20.00 Trnsinisja. z T ea
tru  Miejskiego. „M aszynista H opkins1 
opera w 3 ak tach  Maxa B randa.

L ipsk 259 16.30 Arje operetkow e j 
duety. 21.20 „N adia Biielew", tragedj 
w 1 akcie G erhardta H auptm anna.

Londyn 356 19.45 Koncert lekkich u 
tw orów  P cdra de Zulurty  w w y k o n an a  
rad jnrk iestry  pod dyr. kom pozytora ora: 
J . Amsella. Sol. Doriis Yanc (sopran), C, 
Ripley (alt), JI. Eilsdell (tenor).

Sztutgart 360 20.00 K oncert Kwartetu 
Zurichskiego. T ransm isja  z L iederhajle 
22.15 Koncert popularny  O rk iestry  Fil- 
harm onicznej,. Emmi Panzer (sopran).

F ran k fu rt 390 16.15 K oncert rad joor
k iestry . Sol. Melty Mepgler (ałtl.

Berlin 418 16.30 Lekki koncert soli
stów. W„ Kaem fcr (fort ), Anna Marie 
Sten (sopran). 19.00 K oncert popularny 
kapeli Steiner.

Sztockholm  436 20.00 W ieczór m uzy
ki szwedzkiej 22.10 W ystęp śpjfwacaki 
M argaret Severinsson, P ieśni Debuss‘ve- 
go, Dell Acquy, oraz a rje  Pucciniego.

Rzym 441 21.00 „F ra  Diavolo", opera 
kom iczna w 3 ak tach  Aubera.

L angcnbcrg 473 17.35 K oncert chóru 
kam eralnego  ̂ solistów,, 20.00 Koncert 
popularny Małej O rkiestry  radjosta.cji.

P raga 487 20.00 Koncert. W progra
m ie: Sm etana, D w orzak i inni.

W iedeń 516 16.00 K oncert popołud
niowy kapeli H aupt, 20,05 „Jan  Strauss 
ojciec11 odczyt wygł. prof, F. Lange, 
część m uzyczna — B erta  Kiurtina (śpiew) 
oraz kw arte t T autenliayn.

P aryż 1725 21.35 A udycja w okalna 
pani T essandry  z Opery.. 22.00 K oncert.

O G Ł O Ś  ZENIJ&.
NALKA I WYCHOWANIE. 

10 groszy za wyraz i
„ECOLE FRANCA1SE", Batorego 34 roz 

poczyna od 25. w rześnia br. nowe kur- 
sa języków : angielskiego francuskiego 
niem ieckiego, oraz kursa buchallerj., 
slcnografji, pisania na  m aszynach. Ro
dow ite siły. 7139-7

50 LEKCYJ 20 zł. wyucza pisania na m a
szynach systemem am eryk. 10-palco- 
wym. Rom ańska, Zyblikiewicza 5. 7163

I POMOC LEKARSKA. I
B. lek, szpit. wied.

Dr. NORBERT JU PITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-gc 
Maja I I .  Usuwanie włosów elektrolizą 
naśw ietlanie lam pą kw arcową, leczeń.e1 

bezoperacyjne żylaków 5410 ?

WOLNE POSADY. 
iO groszy za wyraz i

PO I RZF'BNYr na  stało lekarz kaw aler z 
p rak tyką  szpitalną do m iasteczka. 
M ieszkanie zapew nione: Zgłoszenia
Apteka, Radłów, koło T arnow a powiat 
Brzesko, 7212-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

POKOJU z kuchnią dla dw ojga osób w 
okolicy Zielonej, Kochanowskiego, Zy- 
blikiewiicza i Gródeckiej poszukujem y. 
Zgłoszenia do b iu ra  ogłoszeń Tow. 
„Ruch , Kilińskiego 1. pod „2000 Zł."

7217-3

STUDENT Politechniki poszuku je  po 
rządnego m ieszkania z utrzym aniem  
w śródm ieściu. Zgłoszenia D orota Neu 
ster, Lwów, Łyczakow ska 1. 7146-3

s KUPNO I SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyraz.

ZAKŁAD fryzjersk i w mieście blisko 
Lwowa sprzedam . Zgłoszenia do Admi 
•nistra.cji pod „ In tra tn y 1 . 72182

IłEGISTRATURĘ dużą kupię. Zgłoszenia 
pisemne: skry tka pocztow a 163,
Lwów 1. 7056-2

MOTOR now y do sprzedania 110 W olt 
25 KM. Zgłoszenia pisem ne: skry tka
pocztowa 163, Lwów 1. * 7057-2

PILA taśm ow a okazyjnie do spizedania, 
oglądać m ożna od 2—5, ul. Zadwórzań- 
ska ćH i f  Irena. 7nss_o

1 ( TRO karakułow e dam skie okazyjnie 
dy, sprzedania. V. si do mość Mochna
ckiego 22. of. 1. p. na praw o. 721f!-2

r HO^NE DOMESIEMA- 
10 prószy zsi wyraz 1

W Y D ? & \ Ą iV  łóżka> k o łd T . m atWw I T n H i i  5 rai e, pedu  zki. p z -
ś rie rad ła , d y w an ,, ch dniki. ha y, :i an- 

ki poleca n. jtan ie j

K A L  { b f t l K Ś t m S H U
L w ó w , K o p e r n ik a  4. tal. 51-U. 

tyiko naprzeciw  Szkow rona

FUTRA na zam ówienia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, fu tra  mę
skie w ykonuję solidnie i tanio. Gu
staw Rudek, pracow nia futer, Łycza
kowska 19. 6864-30

FORTEPIANY, pian ina doskonałej ja k o 
ści, d ługoletnia gw arancja, bardzo do
godne splaly. T runkw alter. Stryj.

’ 7249-2

FUTRA wszelkie w ykonuje starannie , 
gustownie, sum iennie, dogodne spła
ty. Pracow nia fu ter K arola Schiirera, 
Senatorska 10. (boczną, R om anow icza1. 
telefon 6 9 -  56. 6885 tO

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To 
polnicka, Pasaż Mjkolascha., I. piętro.

6819 4

PIECE żelazne, szamotowe, wiecznie plo 
nące poieca Rentschner, Legjonów 37.

6461-10

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojsk, w ydaną przez PKU. Karo onka 
str. na nazwisko Jan  Święcicki r . 1889.

7271-3

Każdem u b ez  oorękl
rezed a  UL.SOBIESKILGJ
u i ma „ r a n t  e i .w. 43-Ja.

W E B L E
wezwkiego roćiznju NA DŁUGOIuRjit- 

nOWE SPŁATV,

Wr7.ef.ei to ostatni cza^
na sa lżenie kwiatów wiosennych.

Są teraz tańsze,
i lepiej się zakorzeniają zim ują 
gruncie. S tokrotki szt. 5 gr„ kopczaki 
szt. 5 g r„  malwy szt. 15 gr., cam panu- 
le szt 20 gr,, digitalis szt. 30 gr., k łą
cze zjmiotrwałe: aster wieczny 15 gr„ 
solidago szt. 15 gr„ m argaritk i szt. 15 
gr„ orliki 10 gr„ acliillea 40 gr„  geor- 
ginja wieczna 50 gr„ dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zł., 10 szt.
zł. 9__ , krzew y bzu 1 zł. w większych
ilościach rabat, agrest 2 zł., pożeczki 
1.50, kwiaty w w azonkach szt. 50 gr. 
Nabywać m ożna rano  do 12-tej i od 
4-tej popoł Piaskow a 1. 15. Na prowin- 
cip n*e wvsvtam . Ujd_I(j

MAGISTRAT KRÓL. WOLNEGO MIASTA ZYDACZOWA
ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko rachim istrza-buchaltera kasy m icjskŁej w  Żydaczowie, z uposaże
niem  według X, grupy, szczebla a) każdoczesnych jjłac urzędników  państw o

w ych.
W arunki;

1) Obywatelstwo polskie.
2) N ieprzekroezony 40 rok życia,
3) Świadectwo zdrów ia.
4) W ykształcenie fachow e.
51 Jednoroczna p rak tyka  sam orządowa
6) Złożenie kaucji w  gotówce tub papierach  w artościow ych w  wysokości 

ÓO00 zł
Po noku n ienagannej służby nastąpić może stabilizacja.   Posada do obję

cia zaraz.
Podania  z dołączeniem  w łasnoręcznie napisanego życiorysu, odpisów św ia

dectw, składać należy w tu t. Urzędzie gm innym  do dnia 31. października 1929. 
Zydaczów, dnia 19. w rześnia 1929

B urm istrz:
7247-3 Dr. Chęciński.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za a lewa 1.szpaltowy mllimetroi r 

pszer. 80 mm.) ogl >szenir ewykle ca lek- 
Kten 15 g r , ca w ie m  1-szpalt milime
tra *ry (mer. 60 mm.) nadesłane 41 gr„ 
aa wiersz 1-szpalt, milimetrowy (łzei 
(1C mm.) po kronice 45 gr„ aa wierna I 
erpatt. n l in e łr o T j  (izer, 60 mm.) w 
IrMrle fkroniki, reperłnarp 55 gr., aa

wiersz l.szpalt. m ilim etrowy (szer. 09 
mm.) w rrtyfcnlaeh 100 gr„ rr w ie m  i- 
szpalt, milimetrowy (szer. 00 mm., na 
pierwszej stronie 70 gi , drobne ogłosze
nia za cios. o 10 gr, kopno i sprzęt*aż za 
luwo 12 p ,  mat.ymonlalne, korezpon 

deueje I prywatne za słowo 12 gr., dla 
pi l-zebnjąeych pracy lob posady 9 gr 
.tgłoszenla drobne nrr»tim il*™ ł tatko i *

eolówkę. Cala strona ogłoszeniowa 80” 
zl„ eała strona teNstowa 600 eL. ea l, 
'eona „od nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 

* ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Zi ogłoszenie w mietsen *astrseionem, 
iifiosterJa osobno 1o|«ee 1 bez nnmero 
libllezamy 25 proc. Odpowłedzialnosel za 
irtnjnowy druk nic nr yjmnjemy. Port i 
'zrkbzów nie bonlflkntemT. — Uwh» •

Kolnmny ogłoszeniowe są pou^.i.j.ie ia 
8 lamów (szpalt), tcL-lowe na 4 lamy., 
iszpallyl.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostaw ą na miejsce lub p rze

syłka pocztow ą , .  . z ł .  6.50
Bez dostawy . ,  , . z ł .  6.—
Za g r a n i c ę  zł. 9 50

Z drukami Spółki Wydawniczej GRÓDKI 1 SPÓŁKA, pod zars. J. Płockiego we Lwowia, Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


